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LUDW IK HIERONIM MORSTIN 

MORSTIN VII 

1 IE UMIAŁBYM powiedzi ć czy je t w na :ieJ dzl-
i J~zrj literatune pi rz z tak odległą, tak bogatl\ 

J)arant lą, j k Ludwik lliernn·m i\lorstin. Było dwu 
l{ochano v~kich, dwu Słowackich, kilku Bog-u law
. kich z ró:i:n. ·eh zrc_ztą rodzin, tak amo k··:ku Hn:o
zo ~ki h, łt'lku Baliń~kich. Annały literackie nolujl\ 
długi poezet M r. ztynów, którzy imali ię pióra. Oto 
ich ·m:ona: Tc i:t:z, Samuel, Jar z, Andrzej, Z i
arnicw, Stani~ław. Podpi ;twałi ię oni ,J\lori.tln", 
., 1or tyn" lub ... 1orsztyn". I,udwik Hieron'm j1· t 
' i „ Ior«tint:m VIl. Tylko wielki llarh. Jan Scl:a. 
sti n, p bił t n rrkord, b. I B rbem XVill. A~e k n
, telacje ai tak za ~ zczone zd rzają !o.i~ jedynie w mu. 
zyce, n::tdzi j w pl tyn~ i w tt!atrze, prawie ni~dy 

1>ii'miennirlwi . 

Parantrl11 Ior.tina VU je t niebyłe jaka. Jc~U 
tlwaj pienfli Pt'7 cl<.t wici le rodu wychyla1ą się ku 
nam j ko biblijni l'tlzi vcy z ilumino ·anego kancjo
nału, arlań cy idea.:;'ci, luilzie nie z tego świata i za
P wne ni zbyt ceniący rnowc: whzaną, wszy cy inni 
li li t .l:'imi poel mi, a .Tan Andr:iej zwany poufa;:e 
„Mor zbnkicm", dwuak, dyplomata, polityl , hył 

w naszej poe'Zji X\'Il v. arty tą n jwięk zym naj. 
b rdziej "wi:idcmym. Mcżnaby tę gencalo ię jeszcze 
pomnożyć. w pominają,c, że Jan Andrzeja. dziad po 
Dl! tce, Walerian Otwinow~ki, jeden z pierw. z ·eh, lub 
pierw zy w Pol ce przekładał „Georgiki" Wergil<!go 
i , Przemiany" Owidiu za. 

Ta ciągło · ć: nie jest bynajmniej mityczna, jak wy
wód r,r:a.chty od Jafela, Okazuje się czymś nirmal 
dotyl<alnym, je"li ię zważy, :te cała XVIl-wieczna 
poezja. pol~k , w ·zczcgólności urocza, swawolnie lp"a
jąca, wirtuozowska duka Jana Andrzeja wy 7ła 
w pełni na jaw, uka:zala ię drukiem w XIX w. Na
chyl la ię ona nad kcły ką Mor tin.a VII, jako do. 
łownie ostatnia nowość, jak wio enne rozkwitłe 

drzewo. Zresztą między nim a dalekimi antenatami 



oazwi ka I pióra wiązały się ogniwa świadczące 
o dziedzicm~·m obciążeniu wrażliwcścią ar~ystyc:mą. 
StanLlaw Augu t Poniatow~ki był prawnuk.!Cm Ja.na 
Andrzeja. Jeden z najrndowniej_zycb pchktcb m~·.a:
rzy - Piotr Mlchałow_ ki byl Morsztynem J?O ką~z1d1. 
Sio tra Luc'wika Ilil'ron·ma, Maria Morstin - Gór;,ka, 
Je t nietuzinkcwą p~arką. • 

Ale ten rodowód twórczy może się komuś wyd~c 
igra;,zką erudyc,ti, ro1pu~tą pamh:ci. Ja sam za w~:i:
niej zą od niego poczytuję inną perspektywę, kl~ra 
otwiera twór ze ć Montina Vll. Ta per pckty:WS się
ga w głąb pol~k·ego wicku 7łotego, poprzez wiek zlo
ty w głąb autyku. l\lorstin ma co najmniej trzy oj
czyzny literackie: PoLkę renesansowo-barokową. 
Francję I Wl0<by, wreszcie ojczyznę ojczym, Gr~cJę 
i Rzym. W to unltu do niego nie je t to nabozny 
It•b snobłstycmy Cra1es, deklaracja czysto i łcwva. 
Mor tin należy do tych "wiatów ustrojem du zy, sub
stancją 5W go tlziela, jego instrumentaeją arty h<'z
ną. Porus1a si w tych światach z zupt>lną swobodą. 
na prawach pełnego cbywatc.:~twa jak .w nrszym 
trudnym i groźnym świecie, oddycha pow1t>łrzcm od
ległych cpr.k n ról ni z tym którym my ~d?yebamv 
D:> Sof klem mógłby zal!'adać wer~etamt Jeg~ tr_a
gedii. bo nirktóre z nich przekładał kongemrlme. 
Spotkaw 7y lloraeego powitałby g{I" tytuł'm E~~~o 
pięknego 0 u·m szk:cu „Eel' Poeta i r 71Jlaw~ii.by 
z n·m P" l cinie. z P"f'tPmi Plejady prro1um1ał~y 
się ich francUS'.l!'zyzną. Kccl>anow~ki I ~:cym:ncwi~ 
l'l\ dln. nirgo twórcami ciągle zywyml mistrz.am~ 
i pr1yjac!ółmi . . 
Mówiąc o Mor.:tin;e Vll trudn je t WY7~<'1ić_ l'Ję 

z ugrstii widzcnia pen;pektywi~tycznego, chrc ':° :wa
by myśleć, źr zaC7ał od r wolUl'~jorgo 7_1'~an•a P•;r
sprktywy. M·że nl'hrdz;ć 1a tak•c tarlr','11ęr1r. l'ię m e
"i" mik mcraeko-artyl'tycmy • Mu. don . ktory !.\lo~
stin wydawał cd r. 1911 df' wybul'1'u p'erwl'7P.i. woJ
nv. T n pi~mo równi piękne . wY-7Ukrne._ wYkWtn~ne, 
.3· Ch"mrra' M"ri·ma ;le mniej pontyfikalne. w1rl
J " ' · • kie bilo ja.<n<'ść i 1•m; r . Odr1u<>aJąc „~arw nwl'zr~. 
ba<ł , rn"d<"rni1mu" chcicfo 11awiąuu· ćlo tradycJ1 r"
P"l'?nrnwej i antyc1nej. Piórrm A11rm~ Or7ym" łV 
Sledlrckie~o rouarhowywrlo ~ie 7 dchod11\<'.ą <"Poką 
litł'ra<ka równie Młrn jl'k ti- rob'ł Br01owi:l~• w_ „J. ,: 

d · · J\-fl"dPJ" Poll'ld". Ale rrdrltłor .,Mu.etenu 
gl'n ZI b · i j • zl'rwa\ 
wierny przyrcdzond ~kłrm1rści vna.m" e me · 
wir.Ti 7r nvoją macirrzyl'tą. <"poką. Wraz :r. ~ł1vm !>Woim pokr•l"n;rm wra:r. 7. t„„„ż-;vi;i pr7.PVo"ocln·k :m 
swojej mlrdl"łci Karrlrm Prtkafll'k m rł.rrł c1a~ !11 
Króla Ducha". Zapatrzył Eie i za~łu<hał w Wvl'ptan

;kif',-o. St:>ł się - podobni.- j?k L"opdd ~taff -
widomym przę~lrm mic;dzy 1\-~-dą Pol·~~ a hteraturą 
drugiej niepodległo cl. Jest mm do dzisiaj. 

2 

Wziąwszy na icbie tak~ rolę, Morstin VII równie 
rcmanty•m pollki ulączył w krąg b02pc rcdnicgo 
dziedzictwa, umiał go sharmonizować z innymi umi
łowaniami. AJe też trn rcmnntyzm, zwłaszcza w o~o
bie jego inicjatora, ~:asycyzował, ciążył do antyklł 
I znal ię na ri 1m jak niewidu innych. Mickiewicz 
w okresie , Dzi:idów" nie rozetawał się przecież z AJ
schylcscm, zamierzał pisać „Prcmeteus78. chrzrścijań
r;kkgo", a w Lozannie wykładał po zję laciń.s~ po 
łacinie. 

Gdy się Mor lina u.;muje w teJ całej per_pektywle 
gł1,bnej, przywcdzi en na myli dorodne drzewo, k'óre 
w ~wokh i.łojaeh 1ap1~uje wio_ny kwitnięcia I lata 
owocowania, n::adajt: im wszy tk'.m jeden knt. łt, 
wła~ny i niepowtarrainy. Jc~t to p~arz przedsta' .U.
jący oajszcnzy m - żliwy zakres organicznego wzrostu. 
PL! arr. w któf) m tętni równy, ciągły jak puls serca, 
rytm wią:zań a nie zerwań. Pisarz par exellencc ze
Ewojej ~toty lmlturalny, nasycony kulturą, sam bę
dą!'y j2kby otrazrm kultury. 

Tw .lrczo · ć Mor. tina, oglądana z oddalenia kilkudzie
sięciu lat, dokk dnie półwiecza - pierwszy jego dra
m:u „Na Ra1'1:1wick·m Błonin", 2res1tą wycofany prz<"z 
autcra . uka:zał Eię w r. 1905, pierw zy trm wierszy 
w r. 1907 - rf'hi wrażenie nądncgo, inten!Oywnrgo 
gr~podar~twa. JU:i.h je~t w na ~ zej literaturze taklrh 
gc~p<'d?r~tw. Zna ona l'łom'0 nc orn·e. rlśnicwające 
ro:-bły~ki, w. panial" . tarty. Znacznie r1adzicj wystę
i>U j;·, w nirj pnyltlady jedne~ tajnie nateżonego wy
sillu:, rc1rmn<"j elcrnrmii twórczej. Patrząc d tej 
• trr ny stwiad:u ~i~ w Mor. t lnie ccś crganiu:nt>go, 
r tmic'"llcgo, colii co każe myi' Ieć o rcd7 ""i z·cmi, 
Ftwirrd1a ~ię także nil'przrrw?nq,. w1bcgacającą .!'ie
bie, w1bogacająrą innyeh eiągło"ć, która Jet istotą, 
ser~rM i patc~.-m kultury. 

r.;t •:if'nafia ill r~tina vn l'czy więcej pozycji niż 
twórl'7o<ić w~zyHklch P<'Pr:zednich M • rntynów ra7 m 
wdrt:vch. Pr1r11Jatają .lę w hm rejcFtrze pnekbdy 
z llwórh jr1yltów ~tarrżytnyl'h i trzech nowcżytnych 
z twórc1rśc'ą or ginałną, l'ryka wYmiJa Fic ze zkl
"'m powirść . vir rrm„ncel'", cbrk p;~ar.!'twa taje 
praktyczne dzl?łanie litt>rack;c, gdy Morstin Fł~ ar· a. 
,.MnHion" 1 wraz ?: Brrrntrm redanijP „Pam·.-tnik. 
WarFz.aw<k"''. A w. ry. tko egarnia dr;om t i . klrpi 
się m•d w~1:vFtk"m. jak kopuh, kcnstrukeja najbcgat
s1a, n:>jJ-ard7iej różn• lit?. I fmiała, ciągle rcz 7erzana. 
nar:-stająra w na :rych oc1aeh. 

Gdyby nk• wyloty pl'r~pektywl tyczne otwarte po
prndnio. !,!'dyby nie pcbie:ine roTJ>atrnnie .!'i w glę
bckkh korzrniach, trudno by było ogarnać i nawet 
dc-rainir uporzal"Itrwać p.:lwl kcwy dorobek. U<le
rzające i przejmujące w n!m jest to, że wszystkie 
per~pektywy. o których była tuta.j mowa, grają ciągle-



jednocze nie. JednocześnJ I nieprzerwanie Idzie ciąg 
oków żywotnych od korzeni w najdalszy obręb ko

zony. 
Przez cały ciąg twórczości, przez wszystkie Jej róż

nokszt.:iłtne formy , przewija ię echo płynące z same-
o serca Hellady i Romy. Niedawno wydana „Trylo

gia Antyczna" :zawiera ztuki o Homerowej Penf.'lo. 
pie, o K~antypic, która we zła do ludowego pr~ :;Jo
wia, o Kleopatrze której nosem zainteresował się ~am 
Pai cal. Te tnv zluki, a je t ich więcej, jak wier„ 
zowana „Panleja" - brazuj sto. unck Mo lina. •ło 

anh•ku. Patrzy on w ant:vcmą cddal jak w przc-
trzcó znajdującą ię w za ił;gu oczu i r ki, poprzez 

star :i:ylność willzi w~pólci no<ć . Odys w sztuce 
o P nelopie, wy tawionej w r. 1945, kojarzy mu się 
r. żołnienf'm drugirj w jnv !iwiatow j wrH' J ":i-m 
do rod:>:innej Itaki. Uprm·na ·ę o dobre im;ę żony 
Sol<rat . jakby to był <I • ży · . k to' l 'o C'tł' 
n w.> mierz nic . prawiulllw0-<icL O Kleopatr pcdrj
mujt~ p l r m·1-ę dramaly(7n z . h• wfm. Prz z S . ,a, 
który potykał • it; 1101 m"<~i'nic z Szclt. pir m, i;1~ga 
v Odr d1 ni . T lt nim l i krąg niby w ży' 'lm 

krwiobiegu. 
W pocc Odrcclz n; 11 l•kirgo i curopej~kh·yo 1\lor

tiu c1uj . i<' u . iPbi••, o czuwa ją jako swoją rodzo
ną ?ienii . Wid (· to ni t. lko w dr:-m::cie, ale i w li
ryce •:iczącej b .t. m Ja dr.ie it·· tomó :v. 

. la ta liryka trTerb patronó ·: llor t'Pgo, Kcc 1 a
now~kipgo i 1ymon wicza, &, i r nad n· ·ak !cr
ne gwin1d. X'\.'11-' ie mi M r~:ztyn wł!'. Jcclen z n c h, 
zh·gni W, m<>ścil .torstinowi VII dro c: o pr:zepol z-

n·a Bor c·cgo. 
,.IOrs Panny·•, ,·ie r manc· c Kopcrn·k , j . t fal·~c 

:vio romanc&- · I j t'POki. Ren !'am: p Iski w ~po• ob 
natur~•nv i ni.~odpart łąuy • ntin z :zachcłln(Ą 
Europą 'z Franrją, llis1p. n·:\ i Wlo ham. Do Franc.ii 
prowad1ą go pcd ram·ę t r i Mor~t·no · : , Jan. ~-

rzej pi rwszy mak mity U m C7. ComPll a, tam-
• IP ;v '_ th•maC?: R rinc'a. V „ u. eirni.e" M•rstin VIl 
odd jej uprzywilejowane mie · ce, Boy :zamieśC'i t~m 
woje pi rwsze przeklad) z lltc_ra~ury fr n~mk1c~: 

które z cza cm uro. ną w ralą b1bhotekę. H zpa11u 
pl ci d ug Mtm Lud vik Ilieronim świetnymi prz<'lda

dPmi Calclrrona („Alkad z Zalamei") i Lope de Vf! i 
(,,Owe?e Żródlo") . Ale n jbt·t.ze mu ą, jasne \Vlocby. 

Do d.zi.;, •·:ekroć jego my:l zwr ca ię ku rod:iinnej 
ziemi pro zowskicj, nie mrże op<:dzić się kojarte
ni m. , agodną lini~ wol h w?rórz i pastelo" ym 
ich kolorem, przyp<>mina ona :demię św. Franc' ~k~, 
. zklaną Umbrię". Ilekroć jak na karta~h pcdro~1u;; 

:zego i pątniczego zkicownika „W KraJu Latyn?w 
- wgl<:bia się w ziemię rzyimko-wł05ką, ~a J_eJ P~c:k
oem otwiera ię widok n Polskę. Morstin Je t Jed. 

nocześnie italofilem, jednym z n jżarllwszych JakicM
my mic~l i szowinistą. polskiej barwno ci, krwistosel,. 
jurności renesan owej. Wyraża. to upodobanJe mło
dzieńcza „Legenda o Królu", poemat dramatycznl" 
o Janie Olbrachcie i wyst wiona przed kilku laty 
komedia historyczna o Reju „Po:acy nie gęsi". 

Ten synkrety2m zdolnosó ogarniania i przyswajania 
obszarów odległych od siebie a pokrewn eh, obd
muje także romanty:zm, to co w nim daj się POgo
d:zić z klasyczną równowagą i klasycznym umiarrm. 
Twórczość t atrar..ną. liczącą. dziś ćwierć setki (lub 
troohę ponad) utworów zaczął Morstin od ,,LUU" • 
które w r. 1913 wywarły ze sceny Teatru Polskiego 
w Warszawie „wielkie wrażenie" na młodziutkim 
Lerhoniu i być może weszły w kład jego poetyckiej 
edukacji. Jest to brawurowa dramatyzacja baU1tdJ' 
Mickiewicza, dokonana w taki spo.ób, w jaki kit:dyś 
krrmna ballada Alekundra Chcdźki przeobraziła ir;f' 

w krwawą. rozbłyskaną grcmami „Ba'.~adynę". Coś 
rcmantycmego jest w poematach epickich , Smif'rć 
Chrobrego" i „Daniło z Ostrowca". R•mantyc1ne 
piętno ma tl'Ż drugi dramat poetycki „Szlakiem Le
gionów", ale w nim poprzez historię żołnierzy Dą
browskiego przeziera aluzja do wEpólczesno cl, o ą
dzenie jaka jest i Jaką być powinna. 

Je zcze w zielonych swoich latach kiedy powiewał 
ztandarf'm buntu przrciw Młodej Polsce, uwainis 
nachylał ~ię Mor tin nad 1agadkową swoistością „Le
gionu" WyEpiańskiego. Już „Lilie" wi;~azywały V.e 
mu Hwdzlęcn•I. Dalsza twórrzrść dowodzi, ie dzfrl(' 
Morstinowi Wy_pia.Uki nie umarł bezpotomnie. Jak 
Leon Schiller doprowadził do końca. i praktycznych 
wnio~ków ro1umowanie teatralne WyspiańEkiego, tall 
Morstin umiał - bodaj on jeden - rozwijać posze
rzać, eksploatować wyobrażenie dramatu, ktrre istę 
ujawnUo, za•koozylo genialną nowością w „Weselu" 
1 „WYTWcleniu". 
że b •wate>'.stw<' rm·ma.itvch rpok t kraiów. p-„r„~ 

brater~two z umarłymi, którzy C'Lę to są hardzi J 
obecni niż ludzi żyjący, zasnic:ni w HD życia, że &o 
ohywatel two i to brater two nie jest ucieC?ką od 
aktaalnej rzeczyw~łości zadrmcn_trowal Mor~tin 
w p«'wirścl w półcze nej „Rozg-r7 ~zenie", w ztukacb 
dzJeją,cych _ ię wśród nas i mówiących o na J k 
w „Cichym dwurzc", , Dzik"l p~zczda'', „Przygoda flo
rentJ{a" czy ,.Iluntown;ra". Dot•·kają one 'l'l\w·ł .;r,' 
życia z pcw2g;\ i uśmierhrm, nie cofają się pn:ecl 
tragicznymi i;plot.ami, wkładają palec w otwarte rany 
serca. 

l\Jrr tin jest pl arzcm :zamożnym, pi_arzem k'ury 
wziął na wlMntść i przyswoi! sobie clbrzymi obs7ar 
duchowy. Poru za się po nim jak w ~wojej wło'cl, 
w woim pięknym, gościnnym domu. Jego twórczość 
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niożnaby okre lić tytułem zbioru Stanisława M::rszty
na „Mu:za dom·wa·•. Ale ściany t go demo twa, Mó. 
iy wmió•l <fa.1:ckl wnuk, roz tąpiJy się neroko, roz
warły w amfilady, uwieńczyły wirydarzem z alejami, 
pnesi kami. w'1iok<>Mi po zen:aJącymi oddech, uskn:y
dlającyml wyobraźnię. 

Jest MorsUn okazl m tlługowi cmości Hteracltiej, 
przykl!!drm do konalej g~podarki sobą. Mórlby o ~o
bie powied:zieć ~łowami ino go XVIl-wiecznego JlO
przednika Zbigniewa. 

Spicwam i śpiewać b dę 
Do krnu Eamego 

Póki na łódź nie wsiądę 
l'lawu o tatniego.„ 

Brzmi poprzez Jego dzieło afirmacja życia jako do
bra i wartości. Nie co z tej zirmi, nic co człowiecze. 
nie jest mu b e. 7. ty h „nourriturcs terrcstrf'." 
z zirm•kieb p(lkarmów za najcennicj~zy dar U\-\-aia 
Mor~tin kobietę. Jest Jej piewcą i filozcfcm. Ma 
do niej stosunek r Df' aru owo-zmy~łowy i roman
tycznie idealistyczny. Znamiennie dramai o Ksanty. 
pie nazywa .,c brom~". 

Jc_t Mor~tin pirnrzrm głęboko kułturalnvm ł.ekże 
w sensie formy. a ona w 7tucc waży wiele. Pi•7ąo 
w swoich „Spotkantarb z '.udźm'" o Pl7ybynew~k:m, 
robi taką uwagę. „Nic :ratlawal on Fobie trudu ubie
rania swych zaltacjl i wnu~zeń w prostą l szla
chetną form , b dącą senEf'm i iEtotą dofk~nal"~O 
chirla sztuk;". W innym mif'j!'cu tł'J f:'mPj k";a~kl 
stwirrd7a, ze „tajrmnirę w zelkiej twórrzo ci !'tan: wl 
harmonia myśli i uczucia". To j t arty tycme wy. 
znanie wiary l\lorstina, wyznanie klasyc i;ty, k!.'iry 
umi2I ląc7Yó hnrmrnie nic tylko m,·fli i uczucia. nie 
odlegle poetyki. cC:.:egle kręgi do'wiadczrnła, odlegle 
św;aty odczuwania. 

Z tym W"zystltim co tu powirdziano l\lonotln lir• k, 
autor dramatyczny, powie"ciopl"arz. e!'sel ta. tl•·macz, 
pamiętnikan j -i w· ród nas k!mś poufnie bliskim. 

TYMON TERLECKI 

L. H. MORSTIN we „WSPOMNIENIACH" 

Ludwika Solskiego 

. .. Po•em zjawil się mlodv poeta z Krakowa 
Ludwik Hieronim Morstin. Nie spodziewałem się 
w nim autora dramatycznego. 

(tom II str. · 275) 

DopieTo na wioMię 1912 r .odbyl się debiut, który 
przysporzył sceniP. Polski nowego aktora. MrLm na 
my~li Lttrfw;ka Hieronima Morstina „LUie" osnute 
~ tle ballady Mickiewicza. Sztuka pisana wierszem 
wię~ malo popul.arna; kilka zmian dekoracji i dużo 
kostwmów - więc znacznie prostsza. Szczerze wy
znalem te obiekcje a11torowi. Bardzo byl slraplony. 
Prrn„do_nodof?n!e odniósł U?rażente, że pragnę się 
w11kręc1ć, więc z rez11nnac7q poprosil o zwrot ręko
pisu. AFP ja wupro1nadzilem go z błędu: 

- Będę gral! tylko się martwię jak umożliwić 
Pantt fo.1d taki sukces. ' 

.. Wziql~m się d? · prób. Sporo pracy wymaaalo 
w11konanie aktorskie. ale nie mniej wysiłku trzeba 
by1o poświęcić liczn11m statystom. Muzykę_ zamówi
l.em u .ąoz_eslawa Ratuńskiego. Kilkakrotnie musiał 
iQ zm•en•ac adyż budzila mo]e zastrzeżenia. Gdy do
szlo do pr~by fJf"11eralnej, cenzor zacząl się wy
mqrl~ ~~· °f!'e zpori.zi_ł się na fi!!al. Waląca się cerkiew 
obraza a 1e110 zdan'em u„zucia religijne. Długo tlu
marz11lem mu n;esłuszność ;eao ro:mmownn;rr Prze
ko"~'"m no rlop;ero przy którymś tam.„ kieliszku. 

M•t>!r> ~nich obaw sztuka Morstina zyskała znaczne 
powodzenie. 

(tom. II str . 281, 282). 

.f!awlikow.qki t11mczasem przm1otow11wal prapremie
rę sztuki Morstina „Szlakiem leg ionów". 

B11l ro pod wzgledem sceniczn11m uftnór znacznie 
lep. zy o~ „Lilii". Główne role obięli: Mrozow~lra -
H~lena i Adwentowicz - Szczęsny. Ja PTZ?Jjqlem 
epiz~d Chlopa, byłego żolnierza, na którym reżyser 
polozul akcent społeczn11 sztuki, podkreślając krzyw
dę prosteg~ ~zlowleka walczqcego o wolnoś6 dla pa
nów. Chociaz ten wydźwięk nie bardzo podoba! się 

wcze. nej publiczności i prasie. spektakl zyskal do
skonalrr opinię. Zabawne: dwóch hrabiów - Morstin 
i Rostworowski - wchodzqc do literatury zaczynali 
od demaskowania wad i grzechów swojej sfery. 

Epizod w sztuce Morstina zagralem z calq przy
jemnością.„ 

(tom Il str. 289) 
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PA ... ~STWO\VE TEATRY DOLNOSLĄSKIE 
W JELENIEJ GÓRZE, LEGNICY 

I WAŁBRZYCHU 
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Na okładce, jako poddruk, fotogram Dawida l\loore'a 
p. t. Zakonnice 

SŁOWO OD AUTORA 

GDYBY dziś przyszedł do mriie młody dram3Lurg 
pragnący korzystać z mojego doświsdczenia 1 ra

dził ml się na jaki tema ma r •. pisać sztukę, tak hym 
mu odpowiedział. - Jeżeli chce~?. i:zybko dostać się 
na scenę a później nie być przedmiot m ataku sL1ro
wei krytyki, unikaj lct!1atów wsp 'łcze ·nych. Pisz 
o Nabuchodonozorze, <ilbo o Habakuku. o Tutanch:i. 
monie albo innym cgip3kim Amonie, stworz ja i go~ 
nowego Edypa i każ mu sobie oczy wyłupić na :;t·c
nie. albo jakąś nową Medeę i każ jej zarżnąć swoje 
dzieci. Możesz także sięgnąć do historii polskiej, im 
dalej w głąb dziejów tym bezpieczniej . Napis„. sztukę 
o jednym z Pi3stów. o Chrobrym lub $mialym . .ilbo 
o L::skonogim, Wstydliwym, Kędzierz.:,iwym . Krzy1•'0-
ustym, Łokietku . Jednym slow m pisz o czym chce!SZ, 
ale nie ruszaj tematów współczesnych. jeżeli chcesz 
mieć życic lekkie i sen sp::ikcjny. 
Mówię na podstawie doświadczenia - bo od ro1cu 

1956, od czasu, gdy wys1 itmy z epoki kierowania biu
ro'<ratycznego twórczo~ciq artystyczr>ą napisałem trzy 
sztuki ra tem:it współczesne i wielkie mis.Jem i nwm 
trudności z wprowadzeniem ich na scenę. 

„PrzygodG Florereką", którn się cie~zyla później 
takim p::iwodzeniern w kraju i za granu:a p-~~.z rok 
ofiarowywałem różnym dvrektorom mm 1gzvch 
i większych te"3.trów i spotykałem się sla le z odmowq 
wystawienia jej na scenie. 

Jaka jest tego przyczyna? 
Oto dyre'<lorzy teatró v w Pols-~e nie są b:ihatcr:"mi 

z małymi wyjątkami , które tym bardziej cenić nal ży 
i ż vić dla nich uczucie wdzięczno~ci. Wi kszo~ć woli 
się nic narażać krytyce, l~tórej mógłby się nie podo
bać ten, czy inny problem życia wsp)lczesne10 p:iru
szony na scenie. A powtarzam co j u ż kiedvś pJw'e
dzialem: czy można n.:ipisać sztukę wsp:Jłc7esną. k ii'lra 
by nie wywołała żywej dyskusji. oburzenia u jed
nych, aprobaty dru~'ch ' powiem więcej - po co 
taką obojętną sztukę pisać? 
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Nie chcę być źle zrozumianym. Nie uważgm sztuki 
biorąc~j za temat postać historyczną. z3 coś riiższcgo, 
od sztoki współczesnej. c:;am zresztą takie sztuki pi!'a
łem. I to w cz1sach kiedy nikt mnie jeszcze rie 
posądzał o eskapizm, ucieczkę do rzeczywistości jak 
to później robiono. 

Potrzeba wiel'-ołci jest zls3dniczą potrzebą widza 
w teatrze. Wicl'-ie chuaktery uświęrone trzdycją 
wieków, l<tórc mia ły vplyw na kształtowanie się dzie
jów ludz.Jrn ~ ci, będą zawsze wskrzeszane na scenie 
przez twórców pragnących widzów wzruszyć przeciw
stawia i ąc minioną wielkość szarej codzienności. T:ta
lenlowany pis3rz w pestaci historycznej, już n ie raz, 
ale setki razy w literaturze opiewanei. znaidzie iak:eś 
nowe rvsy charakteru i l'OW psvchologiczne motvwy, 
znanych iej czynów. Epokę najbardziej odległą zbliży 
do wsp6lc?e -o' ci i odmaluje naturę ludzką, która 
mimo p:>Stępu cywiliz=:cii. m:mo sputników i tele
wizii p:izostała niezmieniona w swoich zasadniczych 
rea'-c jach. cz<-sto nieodgadniona i taiem~icza 
T~k. ale wvd()bycie wielko~i charakterów. albo tra

gizmu ?e ~ . pólczes-ego życia , z ras samych i z n3-
S7.ych bliźnich . to icst zadanie. które musi nęcić kt•Ż
dego twórc~. Zada,.,ie jest tak wielkie i tall: trudne, 
że p:s-irzowl. który sie tego pod iął, jakiś kry:yk 
s?c7el'tólnie łaskawy może i powinien wybaczyć pot
kn ięcie się i błędy. I tak nie wybaczy mu ich pu
blic7ność , któn m3 skuteczny sposób wvraż2 nia s vcgo 
niezadowolenia to jest. że sztu ''i i autora, który il\ 
zawi ódł "i chce wiecej oglądać . 

Natomiast czego autor. który podeimuie r v1ylro n:i
pisnnia s!tuki wsp'>łczesnei mi prawo żąd.:ć . to by 
teatry d 'l ły mu j3k riaj l rp~zą obsadę i riaibardz'ej 
wvtrawnych reż:vserów. Tvmcza em u nas w os at
nich C7 nsach r jlepsz~·ch reżys2rÓ"' i nailep"7.ą ob~~dę 
dO'>t · waly sztu'i 7agraniczne. Wina to l'ie zawsze 
dvrekcii, bo zdgrz..a się. że reżvserzy 7ria~i i sh•1•nl 
odmavńaią robi enia sztuki " U arów pol kich . mó•viąc, 
że to ich nie interesuje. Słyszałem o takich wypad
kach. 

Wol"O kaid"mu eksperymentować. ia\c to rohią 
Be~ -e t ltJb Jo"escu . a le wol„o t3kże t.rzym3ć się tej 
formy cxl wieków używanej . b:i ja'< powiedzi.'.lł kiL-dyii 
Boy. skoro t.ak jest od w icków to musi miP~ swoią 
ważną przyczynę, pokrewną może tei dla którei Pie 
grywa się kodeksu cv-w ilnego na skrzypcach. mimo 
że to ZT'.akomicie by roz..:;zerzyło zakres motywów 
muzycznych. 

Nic nie ma bardziej b::inalnego, niż utyskiwanie na 
bana1 ość motywów artystycznych. „Szkoła Żon" 
Moliera i ,Cyrulik Sewilski' są wpisane w kanwę 
na i bardzie j zużvtą a co za szczęście. że autor „Tar
tuf.&." i autor „Rosmersholmu" nie bali się banalności 
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<>sławionego trójkąta m3lże1\skiego. Czarny chlrakter 
wciska się w dom poczciwca i chce uwieść jego .i:one 
- to „T rtufe" Moliera . Intrygantka wkrada się 
w gniazdo żonatego pastora i niszczy jego szcz~~cie 
rcxlzinne - to ,.Rosmersholm" Ibsena. 

Nie un ·kam więc starych form w teatrze bo \ iem, 
że p '.sarz w te formy może wlać żywą krew wiecznie 
nową, wiecznie tajemniczą. 

Podzieliwszy się z widz~mi \.vymi poglądam i na 
sprawy teatru chcę jeszcze wspomnieć o mojej „Bun
tow-icy" Par tylko słów, bo wszystko za mnie 
n iech mówi moja sztuka. Naipierw odpowiem n.a ied
n pytanie, tak często zad3wane autorowi przez pu
bli::zrość. Jaka była genei.a p:imysłu, dlaczego ten 
temat w.vbr'.!łem . Otóż przyniosło mi go żvcie. Zd'l
rzenie opis:rne miało miejsce. Byłem świadkiem prze
żyć kobiety, która klasztor rzuciła po 13tach i wc"zla 
w świat Pols'<i wsp51czes"ei i wicie jej pier" zych 
wrażeń po opuszczeniu kl3S7.loru jest autentycznych . 
Poza tym chciałem Papis~ć sztu'{ę psvcholog1c ną, 
a n ie sztukę z tezą. Poka7ać jak w mocnej, nieustf'p
liwej duszy uczucia I n::imiętno'ci dojrzewaią dlu~o . 
ale gdy zerwą tamy wypowi.adaią się calko..,,,icie, 
I także to. ż_ wszy.;;tko jest łatwe co iest zgodne z rD
turą człowieka, z .i go temp1ramentem, wszy«t~o 
trudne - gdy :iię S?u'·a sieb·e l znaleźć rie mnz"'. 

Wiem. ie ni wszystkim podoba siP z.a\cończPnie 
moiei sztu'd, 7..akońe7 nic. w którym b-ihaterka zoci t<iie 
po1<o"ana przez miłość mężczyzny. choć z jet-to !lwi to
po~lądem się nie z<;ad7.a. Povon:-na. ale nic przP ·~
riana. PiS'l"O, że b"l0by o'e'<"iei, l!dvbv b•1nto·~t
ca zerwawszy z życiem zakonnym znalazła w świPl'ie 
ja1.-iś w i 11<i wznic ly cel dh swego życia wyM'l":t
jącv ofiary, p:>święcenia. wyrzeczenia się. to wtedy 
widz w tragicznym zakońc?eniu sztuki znalazłby tę 
k3tarsis, o k órą tall: chodziło starożvtnym. 

Wiele miałem powodów by sztukę tak zgkońco: ·ć , 
jak ją zakońC7\'łem, ale nuiwainieiszy, że moh bo
ha erka je t przf':r. to może m„iej wzniosła, mniej 
wspaniała ~le bardziei ludzk:;i. bardziej kobiN:a 
a przede wszy ttrim b3rdziei prawdziwa. Bo nie b0iąc 
się b!!.nalno.Sci gJos7ę przez to w mri iei sztuce, że jest 
ta'•a siła pod działaniem k órej dusz:;i kobie!v n~i 
bard?łej P iezłomn1, harda. pewn::i siebiP. robi si uez• 
bronna i pokorna. A siłą tą jest miło~ć. może on 
s ie odgrodzić m•1rem klasztornym od swoie<?o szc·,ę
ścia czy też swoici k leski, ale gdy ra-z wejdzie w 7y
cie podlega prawom, które rządzą światem i ludz~dm 
los m nieuchronnie. 

Ludwik Hieronim Morstin 



LONDYNSKIE OPINIE 
O „BUNTOWNICY" 

N AJNOWSZA sztuka Morstina ponisza w gruncie 
rzeczy ten sam problem eo ,,Przygoda Florencka". 

W cbu utworach chodzi o konfrontację dwóch św~a
tów, oddzielonych od siebie przez długi okres czasu. 
W ,,Przygodzie'' o emigrację i kraj, W „Buntowni
cy" - o klasztor i nową l:iicką rzeczywistość polską. 
Buntownicą jest siostra Monika, która po kilkunastu 
latach p:ibytu w klasztorze postanawia wrócić dG ży
cia świec'<iego. Przemiana Moniki nie jest wynikiem 
utraty wiary lub buntu przeciw zakonowi. Mllnika 
jest mdal głęb::iko religijna i wierna swoim ideałom. 
Dochod.zi jednak do przekonania, że potrafi więcej 
zdz1alac dla lurizi pracując z nimi czynnie. niż mo
dląc się za nich w zaciszu klasztornym. Takie jest 
założenie sztuki, z którego wypływa konsekwentnie 
fabuła: zetknięcie się Moniki po lat.ach kontemplacji 
z nową, demokratyczną rzeczywistością polską. 

Nie odsłonię przed t'Zytelnikiem zakończenia sztuki 
bo nie chcę osła bić ostrza czekających go niesp:>dzia~ 
~el~. Siedząc bieg akcji starałem się odgadnąć do 
1ak1ego celu prowadzi nas autor. Finał wydał mi ~ię 
niespodziewany. J est w tej interesującej i debrze 
koPstruowariej sztuce kil'<.a Innych momentów kon

trowersyjnych. które wywołuj ą chęć dys'rusji. Ale 
gdyby nawet do takiej dyskusji miało dojść jestem 
p~w_ny, ż~ byłaby utrzymana w tonie przyjacielskim, 
gdyz wmoski (i moralitety), jal<ie można z utworu 
wyczytać, są w rezult.acie proste i oczywiste. Au~o
rowi „Lilii" nie chodziło zresztą spec jalnie o sztukę 
z tezą. Nie zap:iminajmy: Morstin-dramatopisarz jest 
przede wszystkim poetą . I to p:>ela właśnie kazał mu 
nazwać ,,Buntownicę" komedią i poeta kazał mu 
owiać swoją komedię pogodnym humorem i uśmie
chem m imo, że akcja toczy się (co podskórnie ,vy_ 
czuwamy) nad krawędzią trudnej i dramatycznej 
rzeczywisto~ci polskiej. 

St. Baliri k i - „Dziennik .Żołnierza" 
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C ZASAMI Morstin nawet igra ze swoim talenlem. 
nie cofając się przed wyjątkowo t rudnym tematem. 

żeby ni powiedzieć zagadnieniem. Tak właśnie po
stępuje w „Buntownicy·•, bo treścią tej sztuki jest 
ni mniej ni więcej tylko człowiek wobec wyboru mię.. 
dzy światem wewnętrznym a zewnętrznym . Lecz jak
by z obawy o człowieka wśród raf tej Scylli i Ha
rybdy Morstin przeprowadza go, w tym wypadku 
kobietę, (•hrot iąc ją przed wszelkimi niebezpieczeń
stwami a nawet nic dając jej spojrzeć w głębiny 
przep:i~ci by jej nic wciągnęła. 

I M l"'tin balansuje między klasztorem i światem, 
choć p"zeehyla się n stronę 'l.vspółczesnego świalka. 
llumaczy lub osk rż feudalne stosunki klasztorne 
czyni. c z pr.i:ystani wiary i ś viętości jakieś społeczne 
okopy św. Trój..:;i. Nasl p11i postać kapelana klasztor
nt>gn ś· i tnie naszkicowana kilku pociągnięciam i pióra 
. w •m br 'd m inteligencji p':>ddaje w wątpliwość po
ziom duchowy sió r gdy maj<\ Lakiego spowiednika 
i pu<'ciwstmvie Je się temu z~romadz"niu sió tr j1>d
nej owieci.ki którą oświC"Cił Duch Sw równo,v1ży 
cienie calcgo obrazu. 

Wreszcie pl .styczny h· ppy end ważna rzecz dla 
powodzenia sztuki ale czy potrzebna... wt rgni "ie 
w mury kl::! zton1 umiłowanego ek.szokonnicy, 01a21 
gorące z nim u~ciski w tym miejscu gdzie przez 12 lal 
mi la Chrystu na ustach miałyby w scbie co' z l.l'Ol
teriańskiego cynizmu gdyby nie były j· skrawym przy
pomnil! iem p'">ls iej 1 z czywistości.. . Mor.>lin s•arał 
się nie ur;.1z.ić ani staro'wi !C iego kh sztoru , :mi 
wsoókze·ne;:o świata, oszczędził nam jednego w!ęcej 
dramatu ludz:'dc:go obdm·zająr n" w to pięknym , 
pt ( dn ·m wiet:zorem w t n[rze. 

\VI. Guntl1 r - .,Rz up J>Olita" 



L. H MORSTIN 

L UDWIK HIERONIM MORSTIN urcdzil się 1~ 
grudnia 1886 roku. Po ukończeniu g"mnazjnm 

w l{rakowie, odb3 I Ełudia. uniwcrsyt('ckle w Moua
chium, Lipsku i Bel•::nie (lilozuf:a śc"<la). 

Pierw zą. 5ztuką. Morstina, która. została zreal'zo
wana na scenie, był dr11mat w C7terech aktach 
„LILIE'', oparty na balladzie M'ckicwicza pcd tym 
Eamyrn łytułrm, grany najpirrw w rclcu 1912 w tea
trze im. Juliu~za Sł wackicgo w Krakowie (za dy. 
reltcji Ludwika olskiego, z Wandą Sicmiankową 
w nli Pani), a na~tępnle w rclrn 1913 w Tf'atre 
Prl~k·m w Warnawie (w rf'Ż/i>crii Arnolda Szyfmana, 
dekoracjach Winccntcgo Drabika z Marią. Pr7l był
ko-Potcrka - P11nl, Józl'frm Wrirrz:vncm - Pan 
i Jrr:zym L zc1yń5kim - Panów Brat). 

D"\"7C pozycji' tw · rczości dramatopil.arskiej Ludwi
ka Hieronima .!\forstina to: 

„SZl..Al{TEM LEG7 0NÓW" - drami>t o ~encnuc·h 
Hrnryka Dąbrow5kiego w czterech aktach, wierszem 
(19' 3). 

„LEGENDA O Kr.OLU" - poemat dramatyc7ny 
w 5 aktach (1916). 

„.l':lA1łYNA" - p;dń z czasów wiP'.k1ej wojny ( 9 8). 
„RAPTUS PUEIIAE" (,,Porwanie panny") - sztuk.a 

(19111). 
„W CTCHYM DWORZE• - dramat w trzech aktach 

wierszem (1923), 
„RZF.CZPOSrOLITA POETÓW" - kcmedia "icr-

SZ{)"I (1927) 
,.DZlKA PSZCZOŁA" - komedia (1927), 
„PANTEJA" - dramat grecki wier zcm (1933), 
„l\llKOŁA J KOeERNIK" - ~„t„ka prze1obion 

z p11w;rści wla~nt>j „Klo panny" (1935), 
„EXODUS" - dramat wier zrm (1938). 
„OBRONA KS.<\NTYPY" - dramat (1939). 
„RYCFRZE ANTYCHRYSTA" - dramat (1943), 
„PENELOPA" - krm dia (1945), 
„OGNIE NAD RZEKĄ" - ztuka (1946), 
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,.TANIEC KSIĘŻNICZKI" - komcdl~ (1St7) 
„ZAKON KRZll'ŻOWY" - dr~mat hastory1;z

ny (1948), 
„l\ION TRUi\1 EGIPSKIE" - dramat o Kleo-

patrze (1930), _ 
rOLACY NIE GĘSI" - kcmcdia (19.>l) 

::PRZYGODA FLORENCKA" zluka w 3 
aktach (19:>7). _ 

„BUNTOWNICA" - sztuka w 4 aktach (l!la8). 

z dzieł ccnic1nyoh l\tor tina największe Po
wodzenie osiągnęła „Obrona K an~YP.Y" grn~a 
w roltu 1939 w \\'ar 1awie, Kraktwte 1 Lwow!e, 
a po wojnie w Bydgo zezy, Kielcach, Krak w e, 
Lublinie i Swidnicy. „Obrona Kliantypy". tłu· 
mac:zona je t też na język ro~yJ~ki, nic1!1:e!'M, 
francu•ki, angiehki, cze~ki i nowogrcck•: w ·
stawlcna w Atenach oraz w Narodnym Davadle 
w Pradze Czc~kiej, . 
nutą pinycję w twórez~cl ~orstma stano,: 

wią talti:c tłumaczenia. ~ret„ ck1c: , Antygeny 
s fok.'esa, „Ow zcgo zrodla Lope de Vtgl , 

"·~"" ., 7„1pmei" Calderona i „Torqunta 
Tas o" Goethego. 

I. H. Morstin - Obrona Ksantypy 
Bydgoszcz 1947 r. 



UWAGA MIŁOŚNICY MUZYKI! 

wszystkie interesujące Was wydawnictwa o mu
zyce i utwory muzyczne możecie otrzymać pocz
tą - zamówienia nalezy kierować: Księgarnia 

Muzyczna Wrocław Rynek 19. Katalogi i pro
spekty bezpłatne. 

Wa:lne dla instytucji. przedsiębiorstw, spół

dzielń, pracowników społecznych. Rad Zakłado
wych. 

Chcesz mieć dobrą pomoc \\' pracy zawodowej 
społecznej - zakup 

KALENDARZ ROBO'PŃICZY 

Kalendarz Robotniczy na rok 19.59 zawiera 
oprócz calendarium. wiadomości o Partii Sejmie 
i Rządzie PRL: 

ABC naszej gospodarki 

o Polakach na zerokim świecie 

40 lat temu 

20 lat temu 

Polacy na !rontach li wojny światowej 

15 lat temu 

Rocznice 

światowe nagrody literackie 

mały słownik teatralny 

z:e świata techniki i wiele innych. 

Kalendarz zawiera ponadto wiele ilustracji i zdjęć 
Cena kalendarza zł 9. - do nabycia w K ięgami 

Domu Książki - Jelenia Góra, ul. 1 Maja 10. 

Zakł. Grat. RSW „Prasa" Wrocław 522. L-18/156. 



Cena zł 2,50 


